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I.
I I  O R O S K O P.

Powieść f¥a  n der - TVelda.

( Ciąg D alszy ,)

—- T a k ,  t a k ,  rzecze Morney,  Pojedy­
nek iest zawsze naylepszyrri sposobem dla 
was młod ych  zapaleńców,  bo ze szpadą 
w reku , uwolnicie się od wszelkich roz­
praw o sprawiedliwości i praw ie , i ser­
ce nie iest wysławione na d ługą walkę:  
ale ia na to nie mogę przystać. Nie  bę­
dę ci mówi ł  o niechęci Króla* którąbyś 
pewnie na siebie ściągnął,  gdy/, on przez 
wzgląd na niesnaski różnych stronnictw* 
musi wspierać i skarbić sobie kato l ikó w;  
będę lyiko mówi ł  o tern,  co się ciebie 
samego dotyczę.  P anna  Fianvi llers czy- 
liż będzie szczęśliwszą, ieśli po  twoim 
t rupie stąpać będzie do oł tarza z O— 
lencourem ? ezyliż pozyskasz zakamie- 
n i a łe  serce starego Barona , zabiiaiąc i e -  

v go k rew n eg o ,  iego przyszłego zięcia? 
L ub ,  czy tez chcesz Walczyć i z cycem? 

•by łoby to postąpić iak waleczni P ia n -  
v i l lers,  którzy 1vIko szabli swoie'y s łu ­
chali , iak mówi ich g o d ł o ,  lecz uczeń

Morneya inacze'y powinien postąpić. —- 
N i e ,  móy kochany Mussardzie,  płocho 
narażałbyś  życie,  a gdybym ia : ci to  
wybaczył  iako skutek ilamiętości młode­
go w i e k u ,  ponieważ cię kocham iako 
nioiego syna , całe Królestwo inaczeyby 
sądziło. Moim zdaniem iest, żebyś wsiadł - 
na koni a  i poiechał  do Króla. Otwórz 
m u  swoie serce i proś go o wsparcie. 
Oii sam może ci pompdz w t y m  razie,  
a serce Henryka ręczy mi za to.
—  Towarzyszyć mi będziesz móy przy- 
iacielu? zapytał  się Mussard błagaiącym 
tonem.
—  N ie ,  odpowie Morney,  obecność mo- 
ia n ieuch ronna  tu iest,  zwłaszcza po. 
wzięciu Dour lens .  Jedź więc sam w i- 
mie Boże, Król iest teraz w z a m k u  Mon-: 
c eaux ,  gdzie się pogodzi  z M ay e n cy u -  
szem. Zastaniesz go zapewne w d o b ry m  
humorze ,  i pewny iestem, że z dobremi  
wiadomościami  powrócisz.
—  Wyieżdżam natychmiast ,  rzekł  Mus* 
sard.
—  Jeszcze słowo* odpowie Morney.- Bydź 
może,  iż łalwiey pozyskasz łaskę Mo­
narchy uwiadamiaiąc go o i n t ry gach sta­
rego E'ianvillers* Przybycie Marszałka
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l igi i Pu łk o w n ik a  Hiszpańskiego,  zga- 
•cizaią się z wzięciem D o u r l e n s ,  list i e -  
.go córki, laórą niesprawiedliwie poświę­
ca siostrzeńcowi tego?, D on-P or t o -G arr  
rero,  wszystko to mogłoby obudzić gniew 
Henryka i bardzo posłużyć twoie'y sprawie.
—  Doświadczasz mię zapewne P u łk o ­
w n ik u ,  rzekł Mussard z nieiaką urazą.’ 
R o zu m ia łem ,  że mię znasz dostatecznie,  
i że nie będziesz uciekał się do takich 
sposobów. Przyiechałem do zamku Ei- 
anyillers dla pozyskania ręki Eminy,  nie 
zaś i ako szpieg Królewski. Jak nikcze­
mnie  pos tąpi łbym,  gdybym nadużywał  
t ego co przypadkiem odk ry łem ,  a wia­
d omoś ci ,  których mi córka udzie l i ła ,  
obracał  na zgubę oyca. W rzeczy saiue'y, 
gdybym tyra sposobem p o s t ęp o w a ł , nie 
b y łb y m  godzien stanąć ani przed t o b ą ,  
a n i  przed E m m ą ,  ani  przed naszym 
Wspaniałym Królem.

Morney  zbl iżył  się do młodzieńca  i 
tk l iwie  przycisnął go do serca:
—  Tak iest, m ó y ' synuj  niesłusznie cię 
doświadczałem.  Idź Więc śm ia ło ,  Bóg 
będzie cię -p rowadzi ł ,  godzien iesteś 
szczęścia, a iejżeli go nie osiągniesz, nie 
będzie to aiji moią Winą, ani Henryka.  
P o  tych słowach rozłączyli się.

R o z d z i a ł  IV.
Mussard po długiey podróży sta­

n ą ł  przed żhrtikieru Monceaux.—  Kil— 
k an a s ta  żołnierzy bacznieJst rzegło m u ­
rów,  a lbowiem ciągle ponawiano zama­
chy  na życie M obtchyj  lecz nie Było 
widać ówe'y czeredy hu yduków i d w o ­
rzan,  która wówczas zawalała p rz ys łon­
ią  szlachty.

Otworzono iecłuę z brum zamkowych 
i poważna osoba wyszła powoli ,  poprze­
dzona od kilku giermków bogato przy­
br any ch .  Po długiey brodzie białe'y;

po wysokie'm łysćm czole ,  po spoyrze- 
niach zarazem szlachetnych i m i ł y c h , 
zwłaszcza, po usza now an iu ,  iakie dla 
n iego okazywały s t r;/że tK ról e w sk i e, m ł o ­
dy officer poznał  pierwszego Minist ra 
Królewskiego,  Sullego de Rośny.

—— Jakież wiadomości  przynosisz nam 
z  P ika rd y i ,  rzekł  Rośny pbzhaiąc m u n ­
d ur  P u łk u  Morneia.  O poddaniu się 
Dour lens  doniós ł  iuż nam officer z woy- 
ska Bouil lona.

—  Król może ieszcze nie . w ie ,  żeśmy 
H i m  zdobyli  sz turmem  ̂ odpowiedzia ł  
Mussard ?
—  O tein nie w ie ,  i mocno go to u -  
cieszy. P ó y d ź ,  chcesz zapewne mówić z 
Królem.
—  Tak  iest, odpowie Mussard, chcę go 
błagać o łaskę, w rzeczy wielkie'y dla 
mnie  wagi i śmiem prosić VVasze'y Wiel -  
możności ,  abyś mnie wprowadzić ra ­
czył do N. Pana.
—  Król powróciwszy z polowania ,  u d a ł  
się do ogrodów,  czeka tam na  Xięcia 
M a y e n c y u s z a  ; lecz da ci pos łuchanie za­
raz po tern spotkaniu;  wzięcie Haniu z a ­
pewne uczyni  go chę tnym do w ys łu­
chania twoie'y prośby.

Przeszli pomiędzy rzędami Szwayca-  
rów przez salony prowadzące do o g r o ­
dów, i wkrótce w poboczney alei uyrzeli  
Monarchę,  który podług  swego zwycza-  
iu przechadzał  się wielkim k ro k iem .—  
Ubrany b y ł  w stary kaftan z szaraczko- 
wego sukna z galonami  z czerwone'y 
w e łn y ,  ubiór  ten znaiio dobrze w iego 
w o y s k u , a na wierzchu miał  szpencer  
z skóry bawoley,  opat rzony na ra mio ­
nach pasami ze stali. Płaszcz z grubego 
ciemnego sukna w i s i a łm u  na ramiona ch .  
Ciżmy bawole z d ługierai  os trogami  i 
kapelusz kas torowy szary,  z wysokięra
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piórem , niegdyś bialem^ dopełniały ie-
go ubioru .

Rośny zbliżył się do niego i przez 
czas nieiaki przechadzał'  się z nim ra ­
zem. Rozmawiali  żywo o przedmio­
t a c h ,  które ich mocno zayraowały.  
Mussard zbliżył' się do ki lku Panów cze- 
kaiących w milczeniu , z wleptonemi  o-  
cayma w Monarchę,  Siła i czersiwość 
H e n ry k a ,  zaprzeczały potwarezy.ro wie­
śc iom ,,  głoszącym,  że równie rozpusta 
iak t rudy woyny,,  sprowadzi ły n a ń  przed­
wczesną starość,

Nagle wielka wrzawa powstała przy 
wniyśeiu d o  ogrodu,  Xiąze Mayencyusz l 
zawołał  ieden z f a n ó w ,  a.wszyscy cie­
kawe oko zwrócili na tę nową osobę.  
Sam nawet  Mussard , ni.^roógł powścią­
gnąć swoiey ciekawości? iakim sposobem 
Król p rzyjmie  człowieka, ,  który go za­
ledwie korony i życia nie pozbawił.

Xiążę Mayen"ynsz  zbliżał się powoli  
przpz główną alei?,. ponieważ chód icgó' 
by ł  wolny z przyczyny niezmiemey o ty ­
ło  śe i , która przy nadzw ycza jnym  wzro­
ście czyniła go podobnym do iedn.egn 
z kolosalnych posągów Dornicyana,  Król 
zbliżył się zaraz ku niemu i powitał  go 
iak nayuprzeyuvie'y, Xiążę wzruszony 
zgiął przed nim iedno kolano ,
—  Pozwól  Najiiaśnieyszy P an ie ,  abym 
ci z łożył  podziękowanie za wspania ło­
myślne w a ru n k i ,  pod iakiemi raczyłeś 
mii przebaczyć? pozwól ,  abym ci z łożył  
podziękowanie z a ’ oswobodzenie nas od 
d umy hisZpańsliiey i chytrosci  włoskiey,

Z właściwą sobie uprzejmością- podniósł 
go Henry k i uściskał serdecznie i- Witam 
cię,  nióy przyjacielu,, rzekł  do niego. 
J a i  tak nie myślę iak moi przodkowie 
którzy przez całe swoie życie nie zapo­

minal i  dawrycb zat f ig rw.  Nje masz ody 
różnień w moim Królestwie , iestem Kró­
lem iednyęh , równie iak di ugięb, i wszy­
stkich uważam za moich poddanych; lecz 
umiem wybrać  zdolnych do piastowania 
dostoienstw, i co się ciebie dotyczę nie 
będziesz przepomnianyu Lecz przestańmy 
iuż o tern,  d o d a ł ;  rozgość się tu iak we 
własnym domu. Chodź, pokażę ci upię­
kszenia poczynione w zwierzyńcu i w 
zamku ; spodobaią ci s i ę , pewny iestem- ,

ISa te  słowa wziął poufale za rękę Xięeia 
i prowadził  go> po wszystkich częściach 
©grodu, poka-zniąc muwszelkie prące, któ­
re tam uskuteczniono. Rośny towarzyszył  
tym dwom d o s to jn y m  osobom, Mussard 
i dworzanie postępowali za nimi z da­
leka.

Słońce rzucało prawie pros topadłe 
promienie na ziemię i otyłemu X ię -  
ciu t rudno było zdążyć za lekko i- 
dącym Monarchą,- k tó ry  nawykły  do cią­
g ł e j  czynności ,  nie znał  co to iest zby­
tnie utrudzenie.  Nakoniee  rzuci ł  okiem 
na sięcia ocieraiącego pot z czoła strumie­
niami płynący,  k tóry  nie mógł  iśdź d łu ­
ż e j  za nim, a nie śmiał iedńak użalać się 
na utrudzenie.  W  tćm Król wstrzymał 
się z nagła;— Powiedz szczerze przyjacie­
lu , rzekł  do gięcia z tonem politowania,, 
czyli nie idę za prędko %

W samey rzeczy , Nayiaśńieyszy Panie  
odpowiedział ocierając twarz i oddjchaiąc,, 
zabiłbyś rńnie był  nie chcący, idąc ieszcz® 
d łuże j  tym krokiem.

) C



r u c h a n y  p r z y ja c ie lu !  z a w o ł a ł  K ró l  po-  
dając  m u  r ęk ę .  O to  masz moi e  s ł o w o ,  
ze to  iest  i e d y n a  moia  zems ta  n a d  tobą, /  

U d e r z o n y  tą o t w ar to śc ią  x iąże ,  r z u c i ł  
się z n o w u  do n ó g  K ró l a .  — O !  i akże  wiel-  
k i m  iesleś cz łow iek iem , k i e d y  r ó w n i e  u-  
rniesz zwyc iężać  i a k  p r z e b a c z a ć ! zaw o­
ł a ł  w u n i e s i e n i u . —  N a y i a ś n i e y s z y  P a n ie  ! 
b ę d ę  nay  w ie r n ie y ś z y m  ze s ł u g  tw o ic h . 'Ó -  
s l a tn ię  k r o p l ę  k r w i  m o ie y  ci pośw ie cę ,  
g d y b y  mi  n a w e t  p o t r z e b a  b y ł o  walczyć 
p r z e c iw  w ł a s n y m  dzieciom.

W i e r z ę  t e m u ,  z a c n y  p r z y j a c i e l u , wie­
rzę ,  t e m u  o d p o w i e d z i a ł  Król .  L e c z  aże- 
b y ś  m ó g ł  s ł u ż y ć  mi  i ko cha ć  m n i e  d ł u ­
żę'}', musi sz  o d p o c z ą ć  w z a m k u .  P oś lę  ci 
p a r ę  b u t e l e k  wina A r b o y s k i e g o  , b o  wiem 
ze ie lubisz.  R o ś n y  p r z y y m i e  cig w m o ­
i m  dom u ; i z a p r o w a d z i  do po ko iu .  Je s t  
to  i e de n  z d a w n y c h  s ł u g  moich ,  k t ó r y  się 
m o c n o  cieszy z t e g o  , ze chcesz b y d ź  p r z y  
m o im .  b o k u .  - ■ '

X i ą z e  spo g lą d a ł  ze w z r u s z e n i e m ; — Dziś  
iu z  z u p e ł n i a  m n i e  p o k o n a ł e ś  N ay ia śn i ey -  
szy  P a n i e !  z a w o ł a ł  za l a w s zy  oczy  ł z am i ,  
i  o dd a l i ł  się z p a n e m  I l osn y .

H e n r y k  z r a d o ś c ią  sp o g lą d a ł  n a  odda la ,  
i ących  s i ę . —  Ł a g o d n o ś ć  wyd a ie  czasem 
d o b r e  ow o c e ,  m ó w i ł  z ci cha sam do siebie.  
Pote 'm s k i n ą ł  na M u s s a r d a ,  aż eb y  się 
z b l i ż y ł .  >

W s za k  to  l y  k ap i t an ie ,  p r z y n i o s ł e ś  nam 
w iad o m o ść  o wzięciu H a n i u ?  r z e k ł  t o n e m  
p e ł n y m  dobr oc i .  R o ś n y  mówi ł ,  ze masz 
j e szcze coś powiedz ieć .  Mów  śmia ło ;  l u ­
b i ę  u s ł u ż y ć  moim p r z y ia ę ip t o m .
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M ó y  Kró lu . . .  r z e k ł  Mu ssa rd  zmięsza -  
n y  i u c i e sz o n y  za r az e m  tak  szczerą  do­
b ro c ią ,

Chcesz  m n i e  pewn ie  zapros ić  na  t w ó y  ś lub  
z m a ł ą  F i a n v i l l e r s  ? z a p y t a ł  się H e n r y k  z 
u śm ie ch em .  Będ ę  na n im,  l ecz  p o d  wa­
r u n k i e m  a b y ś  t a k  i a k  wa le cz n y  D u g u e -  
sc l in  z d o b y ł  miasto  n ie p rz y ja c ie l s k ie  w 
n o c y  twoie go  wesela .

N ie s te t y  ! ie'y oyciec  o d m ó w i ł  mi  ie'y 
r ę k i ,  z a w o ł a ł  z bolesne 'm wes tch n ie n iem  
Mu ssa rd ;  i ie.żęli W as za  Kró lew ska  Mość  
nie  udziel i  mi  swoie'y p o t ę ż n e y  o p i e k i ,  
z g i n ę ło  moie  szczęśc ie!

T e m u  ia nie  po r ad z ę ,  o d p o w ie d z ia ł  s m u ­
t n ie  H e n r y k .  Moia  w ł a d z a  n ie  r o zc ią g a  
się do p r y w a t n y c h  sp r a w  moich  l enn i -  
k o w j  i  nie  m o g ę  zmu s ić  n ik o g o  z m o ic h  
p o d d a n y c h  a b y  p r z y i ą ł  zięcia z me'y 
ręki. -  ^
“ P a n  F i a n v i l l e r s  n ie  tai  się z te'm wcale,  
o d p o w ie d z ia ł  M u s s a r d  s p o k o y n i e y s z y m  
g ł o s e m ,  ze n ie na w id z i  we mni e  h u g o -  
n o tę  i n i ep rz y ia c i e l a  Ligi .  T a  oko l i cz no ść  _ 
czy Iiź. 1>y n ie  m o g ł a  p o s ł u ż y ć  Wasze 'y K ró -  
l e w s k i e y  Mości  do u ży c ia  swoie'y p o w a g i  
k o r z y s tn i e  n a  moię  s t r o n ę ?

—  Ni e  lub ię  ie'y użyWać  w p o d o b n y c h  
r az ach ,  o d p o w i e d z i a ł  Król.  T a k i c h ’ n a d u ­
żyć '  n icze 'mby u sp r aw ie d l iw ić  nie m o ż n a  
c h y b a ,  g d y b y  chodz i ło  o d o b r o  k r a j u .  
D l a  czegóż  nie chcia b y ś  p o s tę p o w ać  na  
d r o d z e  z b a w ie n i a  za twoim  K r ó l e m ,  za 
k t ó r y m  tak c h l u b n i e  p o s t ę p o w ał e ś  na d r o ­
dze h o n o r u  i zwyc ięz twa  .? Oto,  iesj o d ­

wiec zna  moia p r z y c z y n a  za ta rg ó w  z R o -
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s n y m  i Morne iem,  k tó ry ch  us ługi  b y ł y ­
by" mi dWakroć uży te czn ie ysze , g d y b y  
chcieli p r z e y śd ź  na  ło n o  świętego ko­
ścioła.
—  A iednak hugonoci otworzyl i  drogę  do 
t ro i iu  Wasze'y Królewskięy  Mości kosz­
tom krwi  własney I zawołał  Mussard ,  któ.  
i-ego s łowa kró lewskie pr zywodz i ły  do 
rozpaczy .  Lecz cel osiągnięty,  więc nasze 
zas ługi  idą w niepamięć; a związkowy,  k tó re­
go nasz oręż pokonał ,zgiąwszy kolano  przed 
K r ó l e m ,  może się większych względów 
spodziewać iak towarzysze  broni  samego 
Kró la  N a w a r r y ,  k tórzy  by nie zmienili,  
swoie'y wiary ,  choćby za to nawrócenie ,  
królestwo o trzymać  mieli !

T am  do licha, oto prawdziwy hugonota!  
r z e k ł  H e n r y k  śmieiąc się z wyrazem do­
broci  na twarzy .  Na  Boga!  powiedz ia ł  
mi verba  veri tat is .  Lecz panie kapitanie 
g d y b y m  staiąc się ka to l ik ie m,  s ta ł  się 
b y ł  tak z ł y m  iak mówisz,  nie śmiałbyś  
mówić do mnie w te słowa.
— Mussard pozna ł  na tenczas ,  ze boleść 
un ios ła  go za daleko,  żalein pr ze ię t y  p a d ł  
do nóg  króla.
— D a r u y  mi Nayiaśnieyszy Panie! zawo­
ł a ł  , nieszczęście czyni  mnie  n iesprawie­
d l iw ym !
— Podnieś  się, r z e k ł  mu  po przyjac ie l­
sku H e n r y k ;  . twoia młodość  cię wymawia.  
Lubię  te namiętności  wrzące w żo łnie rzu 
F r a n e u z k i m ;  ż leby  walczył  g d y b y  b y ł  
nieco z imniej szym. . . .  ł? resztą  wierzay  
nu,  ze mocno ubolewam nad te'm, iż nic 
dla cii'b:e uczynić nie mogę.
*—1 Jeżeli  nie dla m n i e ,  od p o w ie d z ia ł

Mussard ,  k t ó r e m u  d o b r o ć  królewska  p r z y ­
wróci ła  o d w a g ę ,  to dla te'y nieszczęśl i­
we y. dziewicy , k tó rą  chce oyc iec  'p rz y­
musić  do z w ią z k u  ob m ie rz łe g o  dla niey ! 
Jakież  większe nieszczęście m o g ł o b y  ią 
spotkać?

—  T ą  razą słusznie mówisz kapi tan ie  , 
r z ek ł  Król  t o n e m  goryczy .  T u k  iest, d o ­
da ł  z m o c n y m  przyc iskiem,  związek  p rzy ­
m u s z o n y  z n i e n a w i d z o n ą  osobą , iest n a y -  
wigkszem nieszczęściem!  tw óy  król zna 
t o  z doświadczenia .  Chcę ocal ić  tę m ł o ­
dą dziewicę.  T u  k o ńc zą  się p o d ł u g  m n i e  
gran ice  w ła dz y  rodzieiei skiey  , a m o n a r ­
cha ma praw o w y ro kow ać .  P o s z u k a y  m i  
R o ś n e g o ;  o n  sarn iest d o b r y m  oycem,  o n  
napisze l ist  do P a n a  JPianvii lefs ,  a ia p o d ­
piszę,
—  Jleż w in ien  ies tem -'Wasze'y Króiewskiey  
Mośc i!  z a w o ł a ł  m ło d z ie n i e c  Całuiąc kró­
lewską  rękę.

—  D o b r z e ,  d o b r z e ,  móy p ó ł g ł ó w k u ,  
r z e k ł  H e n r y k  ze z w y k ł ą  sobie dobroc ią ,  
Jdź  te raz  swoią  d r o g ą ,  a o d da y  nam prze- 
cię większą sprawiedl iwość,  n a m  b ie d n y m  
ka to l ikom.

M ł o d y  h u g o n o t a  opuśc i ł  Kró la  oż y ­
w i o n y  n o w ą  nadzieią.

Pi o ź d z i a ł  V ,
N o c  o k ry ł a  iuż okol ice  miasta  Amiens .  

W  paw i lonie  u s t r o n n y m  z a m k u  F i a n — 
villers; m ł o d y  Muss ar d  klęcząc z p łaczem  
u  nóg E m m y ,  u s i ł o w a ł  ią pocieszać,  o -  
świadczaiąe,że  ma ieszeze i nadzieić,
■—- Już  darmo!  z a w o ła ła  zanosząc się ód 
p łaczu ,  L is t  królewski  deszcze bardzie'y 
r o z j ą t r z y ł  oyca;  przys iąg ł  na h o n o r  s w o ­
jego d o m u  , że O i e n c o u r t  o t r zym a  rękę  
moię  na z łość  wszys tk im K ró lo m  ziemi,  i 
go tów do t r z y m a ć  swoie'y przys ięg i ,  c h o ­
ciażby to  życiem i ego- córka przyp łac i ła .
—  N i e ,  E m m o !  z a w o ł a ł  Mussa rd  p o m -
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nąc na s ło w o  K rólew sk ie .  W ł a d z a  r o ­
dzic ie lska  nia tak/.- sw o ie  g r a n ic e ,  p o  za  
k lorem i zm ien ia  się yv n iesp raw ied liw ość  
i  o k r u c ie ń s t w o .  VyT tenczas sami t y lk o  
s o b ie  p o z o s ta w ie n i  i e s te ś m y ,  b y le b y śm y  
się t y lk o  kochali,  byleśray t y lk o  w sp ó ln ie  
p o sta n o w il i  raeze'y um rzeć,  n iź l i  z ła m a ć  
w iarę , rrie zg in ę ła  n adzieia .

C o d o  m n ie  p ew ien  iestem  m oie^ o  ser­
ca , na tw o ie  rnogłęż  się sp u śc ić ?
— A c h !  W ah -ryan ie ,  rzek ła  z w es tch n ie— 
nit-rn i skryła  piękną twarz zroszon ą  ł z a ­
m i na ł o n i e  s w o ie g o  przyjaciela.
1 W tera kilka g ło só w  d a ło  się s ły s z e ć ,  i 
o b u d z i ł o  u w a g ę  M ussarda. Z b l i ż y ł  się  
d o  ok n a  które w y c h o d z i ło  n a  ulicę i z a w o ­
ł a ł :  B o ż e !  t w ó y  o y c i e c !  w to w a r zy s tw ie  
Lii ku osób .. .
— Z g in ę l iśm y ,  ieźli  s ię  tu zos tan iesz ,  rz e ­
k ła  m ło d a  p an ienk a  rzew n ie  narzak aiąc ,, 
a ten  p aw ijon  ina t y lk o  tę iedn e drzw i !' 
— Mussard p o b ie g ł  do o k n a ,  w y c h o d z i ło  
O n o na g łę b o k i  rów  otączaiący zam ek.
—  ł ' " ó y  h o n ó r  iest  w n ieb ez p ie cz eń s tw ie  
E m m o !  rzek l i c h c ia ł  się spuście .
— Z tn i łu y  się w imię Zbaw ich-ją ! w s lyzy -  
tnu iąć g o  z a w o ła ła  E m m a, przepaść bez­
d en na  ‘iest w tern m ieyscu  ,  zg in ie sz  na 
z a w s z e / N i e  w ystaw  ia y . na zgu b ę  tw o ic g o
z v c i a ,  m o/.e  n o c  i u /  iest c iem na. Zio—
s-tui s ię ,  i a. p o b ie g n ę  n aprzeciw  n io ieg o  
O jca .
——.E m m o ,  co  ty  robisz,? z a w o ła ł  M u?— 
.SjtfĄ, L ecz  on a  w ysz ła  .nie s lu ch a iąe  go  
vycale. Mussard z rozpaczy  w y c h y l i ł  ?i.f- 
zn ow  u za. o k n o ;  a s iu c h a ią o  stąpań. Ba>- 
lOua u c h w y c i ł  się m o c n o  ż e la z n y c h  ozdób- 
b a l k o n u  i tak w is ia ł  po nad przepaścią.

.jSJtary Fianvilkers w sz e d ł  do pokoiu. T o -  
w a r z y sz y łm n  Baron O leneourt i mały m ęż­
czyzn a ,  k tórego szerokie- spodnie,  d ługi*  
rę k a w y  od k osz id i  z gru b ego  p łó tn a  i n ie­
zm iern y  kapelusz s ło m ia n y ,  w sk a z y w a ły

: >"! t. i  .

w ieśniaka z P ik a r d y i .  M ężczyzna w y s o -  
k ie y  p o s ta w y ,  ubrany  iak kawalerzysta  
•wszedł ostatni i zam k nął zaraz drzw i na  
zasuwę. E m m y  nie b y ło  z nimi.
— Baronie! teraz ie s te śm y  b ez  wątpienia  
o d d a len i  od w szys tk ich  n iep otrzebn ych  
św iadków , r z e k ł  ch łop  oglądaiąc się z u- 
wagą na o k o ło  siebie.

T e  w y r a z y  o b u d z i ły  uwagę Mussarda,.  
p o zn a ł  w rozmawiającym hiszpańskiego p u ł ­
k ow n ik a  Porto-Carręro.
— Bądź spokojnym ,"  Pi n  e gubernatorze  
odpow iedzia ł Fiar:f i l le r s .  P ok o ie  t e s ą m ie y -  
scem  nayskry  tszem i naybezp ieczn ieyszem  
w ca ły  m moim zam k u.
■—P rzystąp m y w ię c  od razu do- rzeczy ,  k tó -  
ra P.as ł u sprowadza, r z e k ł  c h ło p  czyli p u ł ­
ków nik.

■—By łem w Amiens. D on  ITernantello g u ­
bernator z Douidens, uda ł się ta_m. p rzebra­
n y  za kapucyna. D z ię k i  w ieśc io m , k t ó ­
reśm y rozpuścili ,  oby watele n iczego  się- nie  
obiw ia ią .  Bramy słabo, strzeżone są i p ow ie­
rzone mieszkańcom miasta.
—  Nasze przedsięw zięc ie  musi się udać.
—  W ięc wsiaday czenrprędzey na k o ń  
m óy sy n o w cze .  O ddział woyska sto iący  
obozem  pod D ou r len s  w yruszy zaraz w po­
chód i pójdzie- nocą przez b o r y  az dóJu--  
stis, gdzie będzie oczek iw ał m o ich  rozka­
zów .

— I ’j v 'p o n ie  k a p ita n ie , m ó w i ł  dale'y obrae  
caiąc się do kawalerzysty,.  poprowadzisz  
500 ż o łn ie r z y  ku  bramie Noj.ońskiey, gdzie  
się połączę z n im i.  Sanv przemówię; |o  40' 
och ot  u kaw . JuLro więc raro o ó sm ey  g o ­
dzinie sturm  p rzyp u śc im y . R o z u m ie m
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że was nie pot rzeba zaćlięcać. Wiecie do­
brze ile zależy naszemu królowi i panu na 
Opanowaniu Amiens; wiecie także iak on 
za takie czyny wynagradza.  Umiecie swo- 
ie role \ wypełnicie powinność. Hasło po­
łączenia się iest: Bóg i Kastylia.

Tak iest, panie Fianvillers,  rz ek ł  weso­
ło Porto-Carrero; ten krok,  oby mu tylko 
Bóg sprzyiać raczył! nada i nną postać n a ­
szym interessom. Utrata tego ważnego 
miasta, osłabić może t ron który iuż zwy- 

' cięztwa pod Arques,  Jv ry  i Fontnine-Fran- 
caise, umocni ły.

W  imię krzyża świętego ! rz ek ł  Fianvi l­
lers,  wszystko sprzyia temu Bearnuńczy- 
kowi. Pokóy z Macencytiszem i maiące 
przyyśdź rozgrzeszenie od Oyca Sgo, odda­
nie Marsylii , wzięcie La-Fere;  co za zgu­
bne wypadki! cała Francya Uzna tego 
Hugonotę l

— Nie lękay się zawołał  Porto-Carrero.  —  
Niech tylko Amiens do nas należy? Lecz 
t y  nie odstępuieszli naszych warunków?
— Jeżeli sklepienie nieba nie zawali się i 
nie zgniecie nas, odpowiedział  Fianvillers , 
oświadczam ciżemoię  córkę twóy synowiec 
zaślubi.
— Nie wiem,rzekł Porto-Carrero namyślaiąc 
się, sądzę, że twoia córka będzie miała wiel­
ki wstręt do moiego Olencoura,

— Załatwiemy to, odpowiedział Fianvillers 
Emma iest dobra dziewczyna, i wie dosko. 
nale, zeby źle wyszła gdyby ('czego Boże 
ucboway^ sprzeciwiała się mey woli. Gdy 
będzie miała do wyboru pomiędzy moiem 
przekleństwem a ręką  Barona Olencourt ,  
czyliżby się n tła . e n  •/,* ,vta-ii!

— Ja ieslem przeciwnego ’zdania co do te­
go małżeństwa, rzekł  poważnie Porto C a r -  
rero.  Dum ny  Hiszpan nie chce wyma­
gać przemocą, zezwoleń' a, kt  óre powinno" 
bydź dobrowołn?, lecz młodzieniec kocha 
się szalenie.
—-Boię się aby nie pos tradał  zmysłów,  gdy­
by miał  wyrzec się tych związków, a po­
nieważ mam zamiar przysposobić, go za sy­
na , pow inienem zapew nie szczęśeie os ta­
tn iego potomka tnoie’y rodziny.

Drzwi  się otw orzyły zwoi na, wieśniak 
z Pikardyi , cery śoiadey i pos tawy nie— 
uslraszone'y , zbl iżył się do pułkow nika .
—  Już się chłopslwo zgromadzi ło,  Panie, 
rzekł  uśmiechając s ię;  mężczyźni i ko­
biety wszyscy są w pogotowiu do d r o g i ,  
i tylko czekaią na wasze rozkazy.
—  Póydź Fianvi l lers ,  zawołał  p u łk o ­
wnik z wi uszeniem- T en  krok albo mię 
poprowadzi do grobu,  l ub  zapewni  mi sto­
pień g ra nda ,  i order  runa  złotego. Bóg 
i Kastylia! Wyszli, a Massard od kraty przy 
którey się zawiesi ł;  szybko wskoczył  do 
p o k o i n ,  zkąd pobiegł  tam gilzie go cze­
k a ł  iego koń  angielski.  Skoczy ł  nań  ży­
wo i puścił  się w cwał  brzegiem la-u,  który 
się zaczynał  za zamkiem Fianvi llers i cią­
gną ł  się aż pod rimry Atniens.

B o ź d z i a ł  VI .
Rano  następnego dnia,  gdy iu t rzenk 

zaczęła się ukaz yw ać ,  strażnicy rogatki  
F fandryi  w Amiens ,  którzy byli b i e d n e - 
mi  rzemieś lnikami  lub w y r o b n i k a m i ;  
rozłożyl i  się na ławkach kamiennych o-  
k o ło  warty.  Oparli  swoie zardzewiałe 
dzidy i karabiny w zd łuż  m oru  a paląj: 
swobodnie  . lulki  przy wschpdząeem s ł o ń ­
cu , używali  spokoynie  uczucia styego 
bezpieczeństwa. Wkrótce Usłyszano sz l a­
banie do zewnetrzne'y bramy,  a żołnierz 
stoiący na warcie o tworzy wszy fórtkę uy- 
rza ł  gromadę wieśniaków i wieśniaczek



z P ik a rd yi ,  ma jących  na ra m i o n a c h  kosze i 
w o r k i ,  a \y n ic h  z i a r n o ,  k u r y ,  w in o  i ró­
ż ne  p io ó y  wieyskie.

—  Z kąd przychodzic ie  p a n o w ie  brac ia?  
zapyta ł ’ kapral  z miey.skiey g w a r d y i , b y ł  
t o  b i e d n y  k rawiec  z w y c h u d ł ą  tw a r z ą ,  
p rzybiera jący  smieszną powagą .
—  Z Sawiere  i z Chois i  m ó y  k o m e n d a n ­
c ie ,  o d po w ie dz ia ł  i eden z wieśn iaków 
zde y m u ią c  z u s z a n o w a n i e m  swóy wielki  
s ł o m i a n y  kapelusz .  P r z y n o s i m y  dla m ie­
s zkańc ów  Araiens ró żną  żyw ność .
—  Dobrze ro b ic ie ,  r z e k ł  kapral  n a p e ł ­
niając lulkę,  Lecz,  zap y ta ł  się z m in ą  ba- 
dmą cą ,  czyście się czego nie  dow iedz ie l i  
o Hiszpanach  ? Uwiadami a i ą  hrab iego 
S a i n l - P a u l  o ich ró ż n y c h  o b ro ta ch .
—  Załoga z D o u r l e n ś  w y ru sz y ła  wczoray  
ocłpowie z prosto tą  wieśniak .  Lecz niech 
ich b ł ogo s ł aw i  nayświętsza P a n n a  z K w e n ­
t y  m3,' 'że raz opuszczą naszą b iedną  Pikar-  
dyą .  T o  iest rzecz p ew na .  s Cała  z a ł o ­
ga z b u n t o w a ł a  się , i t rzeba  b y ł o  p u ­
ścić tyc h  ł o t r ó w  , aby  im sprawiedl iwość  
wymierzyć .
—  T o  do b rze  z r o b i o n o  r z e k ł  krawiec ' ,  i 
zup e łn i e  zasp oko jony  tą W ia dom ośc ią , 
z aczą ł  og ień  krzesać.  Piuszay w iinie B o­
skie móy c z ło w ie k u  n ie c h  ći Bóg szczęści.

Podczas  te'y r o z m o w y  cała  gro m ada  
wieśn i ak ów sk łada jąca sic z 40  ludzi ,  za-c c 7

t r z y m a ł a  się p o d  bramą.  N ie k tó rz y  p o ­
rozk ła da l i  swoie  w o r k i  na b r u k u  i sami 
sic; pokładli"dla-'  o d p o czni eń i a .
—  Ci b ie dni  ch łop i !  r z e k ł  kapral  g łosem 
l i tośc iwym. Całą noc  szli, żeby stanąć ze 
świ tem na; t a r g u ,  dla z arobi en ia  k i l k u  gr o ­
s z y ,  a teraz tak  się z m ę c z y l i ,  że ledwie  
stać mogą .

W te 'y.chw i l i  ro z l e g ł  się od g ło s  d z w o ­
nów wzywafący mieszkańców A m i e n s  na 
kazanie  , i w ty mż e  same m czasie na  n o ­
w o  za sz tu k an o  do b r a m y .  ' r

—  Każ o t w orz yć  całą b ramę  i podnieść  
roga tkę .

Zacny  Pani e  officerze w o ł a n o  p o k o r ­
n y m  głosem:  Je dz ie tny z w ozem n a ł a d o ­
w a n y m  Jabłkami  i o rzechami .

‘ O tw ó rz !  z a w o ł a ł  kapra l ,  właśc ic iel  
w o z u  począs tuie  nas swo im ł a d u n k i e m .

Br am y zask rzypne ły  na swoich zawia— 
sach i roga tkę  powol i  wznies iono.  D ł u ­
gi wóz za pr zężo ny  we dwa koni e  a k t ó r y  
cz te rech w ie śn ia kó w  p r o w a d z i ł o , po ­
to czy ł  się i s ta n ą ł  p o d  samą rogatką .  D a ­
l ibóg rzecze wieśn iak lepiey u b r a n y  o d  
d rug ic h  , podnosząc  wor ek ,  nie poradzę  
t y m  przeklę tym o rz e c h o m .

Aid to Pan  Piotr ,zawołal i  wieśniacy,dopo­
móżcie mu,  i pobiegli  wszyscy do wozu.   i
T y m c z a s e m  w ore k  o tw o r z y ł  się i o rzechy  
r o z s y p a ł y  się. po b r u k u .

No! no! za woł a ł  kapra l  t rzymając się za 
boki od śmiechu,  co upadnie  w rów to bę­
dzie dla żo łn ie rza .

Pr zyk lą k ł  na tychmias t  na ko lana!  chciwie 
zbierać zaczął  o r z e c h y ,  k tóre  ze wszech 
s t ron  t o c z y ł y  się koło niego.  Jego żo łnie ­
rze poszli za tym pr zy k ła dem  lecz w t e y ż e  
chwili m n ie m a n y  wieśniak skoczył  z wozu,  
w y j ą ł  z za sukni k ró tk ą  szpadę i odc ią ł  ko ­
nie odvvoza. Bog i Kastylia! zawoła ł  potem' 
topiąc oręż ’w piersi b iednego  kaprala.

Powtórzy li  ten o k r z y k  wieśniacy  iwie-'  
śniaczki,  bo to byli p r zebr an i  żo łn ie rze  i  
mocno uderzy l i  ha mil icyą.

Spuśc ić  rogatkę!  nadmie boskie zawoła ł  
ieden ze strażników; i na tychmias t  spadła , 
ale oparła  się na wozie tak , - iż cz łowiek  
m ó g ł  przesunąć się pod ż e la z n em i i ey  k r a ­
tami.

{D alszy ciąg nasiąpi.)


